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zadanie pozwolony był przystęp na po­
siedzenie komisyi, chociaż nie był jej 
członkiem, zwrócił uwagę na nowo, jak 
niegdyś w zgromadzeniu narodowem, 
na traktaty z roku J8 15 jako też na przy­
rzeczenia dane przy zajęciu Poznania 
w  patencie i odezwie króla do mieszkań­
ców W . Księstwa. Również i z roty przy­
sięgi wykonanej w r. 1815 przez urzęd­
ników w Poznańskiem, starano się wy­
wieść', że rząd pruski uważał wtedy Po­
znańskie jako kraj odrębny i udzielny, 
choc do korony pruskiej należący. Za 
pierwszy powód niespokojnych ruchów 
w  W . ks. Poznańskiem podawano obu­
dzoną w mieszkańcach polskiego pocho­
dzenia obawę, że traktaty z 1815 roku 
mogły hyc naruszone. Obawę tę wy­
wołano kierunkiem, jaki wzięła admi- 
nistracya prowincyi od r. 1831, a w naj­
nowszych czasach objawionym zamiarem 
demarkacyi t. j, oddzielenia przeważnie 
polskich okolic od innych części Poznań­
skiego tę obawę znacznie powiększono. 
Takie oddzielenie nie da się wykonać* 
bez zerwania najściślejszych węzłów spo­
łecznych, przemysłowych, handlowych i 
kościelnych. Dla tego uważają je lak 
Polacy jak Niemcy za pomysł najzgu- 
bniejszy, jakihy tylko przeprowadzić mo­
żna. Tylko przez uświęcenie w konsly- 
tucyi praw i zapewnienie, że traktaty z 
r. 1815 dotrzymanemi będą, da się spo­
kój i porządek w Księstwie przywrócić 
i ustalić. Komisya dzieli w’ prawdzie 
powyższe obawy. i. przekonana jest o nie­
stosowności i niepraklyczności zamierzo­
nego rozdzielania, jednakże sądzi, że izba 
nie może tego przedmiotu "bez propo- 
zycyi rządowych rozbierać; mianowicie 
dopóki spodziewać się można ustano­
wienia konslytucyi niemieckiej, w której, 
każda ustawa dotycząca politycznego pra­
wa szczepów niemieckich wiele stosow­
niej, niż w pruskiej konslytucyi umie­
szczoną być może. Zaś § 186 projektu 
konstytucyi niemieckiej trzech królestw 
zawiera już ustawę z uchwałąfrankfurtską: 

^Szczepom rzeszy nie mówiącym po

niemiećku, zapewnia się narodowy 
rozw ój, mianowicie równe upra­
wnienie ich języka tak daleko jak 
sięga, w  rzeczach kościelnych, szko­
łach, wewnętrznej, administracyi i 
sądownictwie.44

W ięcej niż ta ustawa zawiera, wedle 
zdania komisyi i ks. Poznańskiemu przy­
znać niê  można. Jakkolwiek bowiem 
wykładać ktoś będzie słowa traktatów 
z r. 1815, to jasno tam powiedziano, że 
vV\ ks. Poznańskie podobnie jak wszy- 
slkie inne ziemie podówczas odzyskane 
albo świeżo przez Prusy zabrane, wcie- 
lonem hyc miało do monarchii pruskiej. 
Mieszkańcy tej prowincyi nie mogą two­
rzyć państwa w państwie, i zupełnie być 
wyłączooemi z udziału w  pruskiej kon- 
stylucyi i z reprezentacyi w pruskich 
izbach. Ale jeżeli według tego W . ks. 
Poznańskie niechybnie stanowi część mo­
narchii pruskiej, nie można pojąc, jakby 
do tyt- 1 . obecnej konslytucyi, który 
tylko mówi o terrytoryum pruskjem i 
jego terrytoryalnych granicach, TYÛ ła 
przyjść ustawa tycząca się stosunków 
Poznania, i również jest oczywista, że 
mianowicie przyjęcie dodatku uchwalo- 
nego oi az przez zgromadzenie narodowe, 
wtrąciłoby do tytułu tego coś zupełnie 
obcego i nie tu dotąd, ale do ustaw 
prowincyi należącego. Z tych wszystkich 
powodów komisya jednogłośnie uchwa­
liła: 99ażeby ani dodatku, ani innej po­
prawki względem Poznańskiego, ani do 
tytułu 1., ani do jakiegokolwiek miejsca 
konśtytucyi nie przyjmować.46

rlakie było sprawozdanie wydziału 
centralnego. Przeciw temu wnioskowi 
komisyi przemówili polscy deputowani 
Busław, Pilawski i Potworowski. Osta­
tni zabrał głos prawie w tych słowach.

99Panowie! Słyszałem z zadowolnie- 
niern, że wydział centralny oświadczył 
się przeciw każdemu podziałowi W . ks. 
Poznańskiego. Podzielam to zdanie9 że 
należy oczekiwać podania rządowego do 
tyczącego W . Księstwa, nie mam także 
nic przeciw temu? żeby wrpierw docze-
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kano się spodziwanej niemieckiej konsty- 
łucyi, i tym sposobem Prusy poznały 
dokładniej własne swe stosunki, jeźli od 
tego ma zależyć organizacya W . Księstwa. 
To jest przyczyna, czemu na teraz wstrzy­
muję mój wniosek. Wszakże jak naj- 
uroczyściej przeciw temu protestować 
muszę, żeby sejm rzeszy niemieckiej 
miał prawo wyrzeczenia jakiegokolwiek 
prawomocnego wyroku względem wew­
nętrznych stosunków' W . Ks. W ew n ę­
trzne stosunki W . Ks. mogą li tylko 
być ustalone porozumieniem między ko­
rona pruską a W . Księstwem. Dalej, 
Pa nowie! muszę się jeszcze sprzeciwić 
jednemu miejscu sprawozdania wydziału 
centralnego, które lak brzmi: ,,jakkolwiek 
wykładać i wyjaśniać zechcemy wyrazy 
traktatów z r. 1815, jasno tam powiedzia­
no, że W . Ks. zarówno z wszystkiemi 
w ówczas na nowo lub powtórnie na- 
bytemi częściami kraju wcielońem zosta­
ło do monarchii pruskiej. Panowie! nie 
trudną jest rzeczą zbić to zdanie trak- 

' wiedeńskim. Napisano w art. t.
,ól'a część ks. Warszawskiego, którą po­
siadać będzie J. K. M. król pruski z wszel­
ką pełnowładzą i jako własność zupełna 
dla siebie i swych następców pod naz­
wiskiem W . ks. Poznańskiego, ma być 
zawartą w następujących granicach.44 Da­
lej art. 3. „Polakom, którzy są podda­
nymi wysokich stron traktujących, mają 
być nadane urządzenia zabespieczajace 
zachowanie ich narodowości wedle kształ­
tu politycznych stosunków, jakie każdy 
z rządów', do którego należą, udzielić 
im będzie uważał za stólowne.44

Art. 22. „Żegluga na wszystkich rze­
kach i kanałach dawniejszej Polski (z r. 
1772) w całej ich rozciągłości aż do uj­
ścia, równie z wodą, jako i pod wodę; 
czy owe rzeki są już spławne, czy też 
na przyszłość spławnemi będą, jako też 
na kanałach, które kiedyś założone zo­
staną, ma być tak dalece wolną, żeby 
wzbronioną być nie mogła żadnemu 
mieszkańcowi prowincyi polskich pozo- 
stających pod pruskiem i rosyjskiem pa­

nowaniem.u W idzicie zatem panowie, 
że chociaż na mocy traktatu wiedeńskiego 
państwo polskie podzielono, jednakże 
istnienie narodu polskiego zawsze było 
uznane, który, chociaż pod trzema ber­
łami zostawał, tworzył jednak pod pe­
wnym względem całość, skoro dotyczące 
mocarstwa dozwalały wszystkim trzem 
częściom dawnego polskiego państwa 
wolną żeglugę i wolne stosunki. J. K. M. 
król pruski otrzymał tylko pod tymi wa­
runkami W . Księstwo, nie ma zatem na 
mocy art. 2 ani prawra do podziału, ani 
też do wcielania go do innych państw.

Wszystkie narody europejskie a mia­
nowicie Anglia jak nota lorda Castlereagha 
do Austryi, Rosy i i Prus wystosowana 
dowodzi, żądali tego, aby monarchowie 
traktujący w W iedniu się zobowiązali, 
iż postępować sobie będą z ową czę­
ścią narodu polskiego, którą pod ich pa­
nowaniem pozostawiono, jako z Polaka­
mi, jakiekolwiek będą polityczne urzą­
dzenia, które im nadać zechcą. Że się 
do tego zobowiązał król pruski, pokazał 
to w swej odezwie do mieszkańców 
W . ks. Poznańskiego z d. 15. Maja r. 
1815, w której w y rzeczon e )S p row a ­
dzi wszy moim patentem okupacyjnym 
z dnia dzisiejszego tę część pierwotnie 
do Prus należącą, państwu mojemu przy­
wróconą dotychczasowego ks. Warszaw­
skiego do dawniejszych (uralt) jej sto­
sunków, po myślałem także o ustaleniu 
waszych stosunków',' i wy także dosta­
liście ojczyznę a z nią dowód mego 
szacunku dla waszego do niej przywią­
zania/4 J. K. M. nie myślała zapewne 
w tej odezwóe o żadnej innej ojczyźnie, 
jak o naszej polskiej, sądzę zatem, że i 
wy panowie nie będziecie inaczej tłó- 
maczyli słów, któreście co dopiero ode- 
mnie słyszeli. Wszelką zaś wątpliwość o- 
dejmie wam nota przysięgi, która składa­
li w r. 1815 urzędnicy W . ks. Poznań­
skiego. Brzmi ona dosłownie: „Uznaję 
J. K. M. króla pruskiego jako jedynego 
prawego władzcę lego kraju, i ową część 
Polski, która na mocy traktatu wiedeń-
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sinego wróciła znów do królesko-pm- 
skiego domu, Jta ojczyzny moję, której, 
przeciw każdej potędze i przeciw każde- 
ąni, ktobyknlwiek był, we wszystkich <o~ 
koliczoościach i stosunkach krwią moją 
h.t ypijć obowiązany i gotów 'jestem.* Te 
słowa panowie, są tak jasne i wyraźne, 
iż więcej dowodzić nie potrzeba. Jednak 
tymczasem cofam moje poprawkę, za­
strzegając sobie, że powiem, co potrzeba 
ze względu na W , ks. Poznańskie przy 
podaniu rządowem, którego oczekujemy.

Przeciw Potworowskiemu mówił mi­
nister Manteufel, przyznawał w praw­
dzie, że traktat Wiedeński zapewnia Po­
łakom prawa narodowe,ale wyraźnie prze­
cząc, że tenże W . Księstwu obiecuje od ręb­
ny był polityczny, opierał się mianowi­
cie na następujących słowach artykułu 
23 wiedeńskich traktatów: ^Wskutek, 
że J. K- Mość król pruski przez wojnę 
ostatnią znów zajął kilka prowiacyi i dziel­
nic, które przez pokój tylżycki był ustą­
pił, uznaje się. Że J. K. Mość i jego spad­
kobiercy ,i następcy od nowa i tak jak 
wprzódy , będą posiadać te dzielnice w 
zupełnej samowładzy i własności." Z tych 
ostatnich słów (tak jak wprzódy) wypro­
wadził mimster ten wniosek, że ponie­
waż dawniej te sapie części Polski były 
nierozdzielnemi częściami Prus, jako takie 
i przez traktat Wiedeński do nich wcie­
lone zostały. Kanonik Busław wyrzucał 
rządowi pruskiemu, Że lubo przez trak­
tat" Wiedeński zapewniono Polakom w 
W . Księstwie narodową reprezentacyą i 
narodowe instytucye jednak niczego nie 
dotrzymano. Szczególniej wymownie bro­
nił jeszcze sprawy Księstwa dep- Pilawski. 
Jednak wszyscy ci polscy deputowani 
swoje poprawki i wnioski cofnęli, ponie­
waż z jednej strony ko misy a konstytu­
cyjna na to się odwoływała, że przy 
pierwszym artykule konstylucyi mówić 
tylko vmpżna o zewnętrznych granicach 
państwa pruskiego, a nie o wewnętrznych 
stosunkach W . Księstwa, i ponieważ 
Manteufel oświadczycie o sprawie Księstwa 
rząd później zamyśla dać propozycyą, i

że zatem ,o niej jeszcze raz mowa bę­
dzie. Rzecz zakończono tein, że referent 
powtórzył sprawozdanie komisy i konsty­
tucyjnej zmienione stosownie do przemowy 
min. Manleufla, i że dwa pierwsze arty­
kuły konstylucyi lak, jak wyżej są wy­
rażone, przez izbę pierwszą przyjęte zo­
stały. Z  opisanych tu obrad domyślić 
się można, że rząd nie chce W . Księstwu 
przyznać osobny byt polityczny, i że li­
nią demarkacyjna uważa za prawną. Je­
żeli proponowane nowe związkowe państwo 
niemieckie przyjdzie do skutku, wtenczas 
ponieważ całe Prusy mają nałożyć do Nie­
miec, a Księstwo jest częścią Prus, całe 
Księstwo zostanie wcielone do Niemiec, 
a linia demarkacyjna będzie oznaczała 
granicę, do której sięga dzielnica języka 
polskiego. To są zapewne te narodowe 
prawa, o których minister Manteufel mi­
mochodem wspomina, że je rząd chce 
dać Księstwu na mocy traktatu W iedeń­
skiego. Zatem w części Księstwa po za 
granicy linii demarkacyjnej będą Pola cy 
niemczeni praw nie, a w  Księstwie przeil 
linią demarkacyjną będą Polakom prawa 
narodowe zagwarantowane na papierze, a 
pomimo tego niemczyć ich będą, jak do­
tąd niemczyli. Jeżeli zaś nowe związ­
kowe niemieckie państwo nie przyjdzie 
do skutku, to wtenczas linia demarkacyjna 
zniknie, ale traktat Wiedeński będzie tak 
tłómoczony, jako go rozumiał nasz teraź­
niejszy prezydent Flottwell, który za naj­
wyższe zadanie swego działania w Księstwie 
uważał niemczenie Polaków. To wszyst­
ko jednak zrażać nas nie powinno; bo wszak­
że odjawna wiemy, że rząd chce Polaków 
zmiemczy c. My, którzyśmy w tym wzglę­
dzie już tyle ucierpieli, powinniśmy tyl­
ko przeciw takim zamachom tern silniej 
pracować, ciągle rządowi wytykać, że my 
obok Niemców w Prusach żadnych nie 
mamy praw, i powinniśmy sami tem 
bardziej usiłować nad rozkrzewieniem na­
rodowości polskiej. Oby Bóg nam w tym 
względzie błogosławił.

(DODATEK.)



Dodatek do Nru. 25. Szkoły Narodowej.

i

20.
21.
22.
23.

24.

25

D alszy  ciąg wykazu pols. książek  
i pieniędzy przysłanych na ko­
rzyść uczniów przy gim nazyum  

Chojnickiem*
Liga obwodowa istniejąca w Kielnie 2 tak 
Szan. Ob. ks. Hatkowski z Oxywia 1 — 
Sz. Ob. Mar. Połczyńska z Wysoki 3 — 
Szan Ob. kleryk Prusinowski z Poznania: 

Charaktery rozumów ludzkich p. W i­
szniewski 1 Tom.
Poezye Mickiewicza 4 Tomy.

Szan. Ob. kleryk Andersz z Poznania: 
Czasopismo: Kok 4 Toiny.
Przetor 1 Tom.
Piśmiennictwo 1 Tom.
Muzameryt p. Siemieóski 2 Tomy.

Szan. Ob. kleryk Kukliński z Poznania: 
Podania i legendy 1 Tom.
Szatan i kobieta 1 Tom.
Całe życie biedne i  Tom.
Powieści i legendy 1 Tom.
Zamek 1 Tom.
Żacy krakowscy 1, Tom.
Gwiazdka 1846 1 Tom.

„  „  1847 1 Tom.
Mowa o poświęceniu 1 Tora.
Robinson 1 Tora.
Szpicrut 1 Tom.
O siedmiu mędrcach 1 Tom.

Szan Ob. Łaszewska z Rychtowa:
Dzieła Krasickiego 10 Tomów.
Słownik łacińsko-polski 1 Tom.
Wiersze 1 Tom.
Historya 1 Tom.
Dziejopis 1 Tom.
Myśli o pismach polskich 1 Tom.
Życie papierza Piusa V I I  1 Tom.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

26.

Zak rzew ko  pod Toruniem 14. Września 
Szkoła Narodowa wzywała powiaty, aby przez 
nią ludowi publikowały, jaki użytek robią z
pieniędzy ligowych. Temu żądaniu czynię za« 
dosyć w imieniu pow. Toruńskiego. U nas 
dyrekeya zezwalała wsparcie już dwa razy 
Dnia 13. Kwietnia dała kowalowi Wiśniewskienn

20 tal. sposobem pożyczki na wsparcie przy 
budowaniu kuźni. Dnia 11. Lipca przeznaczy­
ła dyrekeya gospodarzowi Lopasińskiemu w 
Kowalewie 10 tal. jako wsparcie przy budowa­
niu chałupy. Prócz tego darowała trzem żo­
nom landwerzystów, których zaciągpiono do 
wojska, po 3 tal., a jednemu podupadłemu oby* 
watelowi z Torunia 20 tal.

B e r lin  16. Września. Izba I zawiesiła, 
na swem 34 posiedzieniu sprawy sądowe wzglę­
dem uregulowania stosunków włościańskich. 
Prócz tego zrobiła komisya wniosek, aby mini­
sterstwo uwolnione zostało od odpowiedzialno­
ści, którą na siebie wzięło mocą art. 105. kon- 
stytucyi przez wydane d. 30. Maja r. b. rozpo­
rządzenie zaprowadzające zmiany w prawie wy- 
borczem do izby I I ;  i aby rozporządzenie to, 
pod zastrzeżeniem rewizyi, otrzymało potwier­
dzenia. Lubo deput. Gierke okazał tak jasno 
jak słońce, co nawet wyrzekła i sama komisya, 
że ministerstwo przez nowe prawo wyborowe 
zgwałciło konstytucyą, to jednak wniosek ko- 
misyi od izby większością głosów przyjęty zo­
stał. Na 35 posiedzeniu toczono obrady o spra-< 
wie W. Księstwa Poznańskiego, jakośmy je dzi­
siaj we wstępnym artykule opisali. Lubo o tym 
przedmiocie podług oświadczenia ministra j gdy 
rząd poda propozycyą, jeszcze raz będzie mo­
wa, to jednak przyjęto bez wszelkiego dodatku 
dwa paragrafy tytułu pierwszego oktrojowanej 
konstytucyi, które tak brzmią:

§ 1. Wszystkie ziemi monarchii w swych te* 
raźniejszych granicach tworzą terrytoryum pańi 
stwa pruskiego.

§ 2. Granice tego terrytoryum tylko przez 
prawo zmienione być mogą.

Izba druga obradowała na 12em posiedze­
niu o sprawie niemieckiej. Komisya kładzie za 
niezbędny warunek, żeby Król Pruski był dziej 
dzicznym naczelnikiem Niemiec, i przedstawia 
następujący wniosek:

„Po przejrzeniu złożonych do 25. Sierpnia 
w izbie dokumentów dotyczących sprawy Yiie- 
mieckiej daje izba swoje przyzwolenie na zwią­
zek zawarty d. 26. Maja r. b. z Saxonią i Ha­
nowerem, oświadcza gotowość do popierania rzą-
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du na tej drodze, i przyznaje, że artykuł I I I  
konstytucyi pruskiej z dnia 5. Grudnia zastoso­
wanym ma być do tej konstytucyi niemieckiej, 
którą związkowe rządy skojarzą z sejmem przez 
nie zwołanym. Wymieniony paragraf opiewa, 
że w razie potrzebnych z powodu konstytucyi 
niemieckiej zmian w prawie konstytucyjnem ist- 
niejącem królowi służy prawo inicyatywy a iz­
bom prawo rozstrzygania, czy rozporządzone 
zmiany niesprzeciwiają się konstytucyi niemiec­
kiej. Nad tym wnioskiem głosowano na 13em 
posiedzeniu. Pierwsze i drugie jego zdanie o- 
bejmujące przyzwolenie na postępowanie rządu 
przyjęto 291 głosami przeciw 3em, zdanie zaś 
trzecie tyczące się § 111. przyjęto 221 głosami 
przeciw’ 73. Na posiedzeniu 14 i 15 rozprawia­
no między innemi nad sprawami rólniczemi. 
Komisya zamianowana dla spraw rolniczych 
przedłożyła sprawozdanie i nowy projekt do 
prawa ściągającego się na stosunki rolnicze, 
który z niektóremi zmianami izba przyjęła. 
Prócz tego komisya mająca roztrząsać rozpo­
rządzenie z d 23. Maja r. b. tyczące się na­
mawiania wojskowych do nieposłuszeństwa od­
czytała sprawozdanie, i zrobiła wniosek, aby 
izba to rozporządzenie potwierdziła z niektó­
remi zmianami w formie przez komisyą ułożo­
nej. Izba postanowiła, że rozporządzenie z dnia 
23 Maja potwierdza, i że projekt komisyi przed­
stawi jako prawo.

Na IGem posiedzeniu podaje min. Manteu- 
fel do wiadomości, że stan oblężenia w Pozna­
niu jest zniesiony. Potem zawiadomią Prezes 
izbę, że komisya konstytucyjna ukończyła swą 

* pracę z wyjątkiem jednego jeszcze tytułu: „o 
izbach,“ który na przyszły tydzień przejrzany 
będzie. Zdaniem jego jest, aby izba jak naj­
prędzej rozbierała sprawozdanie komisyi, któ­
rego jedna część jutro pomiędzy deputowanych 
rozdana będzie, i w tym celu wyznacza przy­
szłe posiedzenie na środę. Komisya dla ordy- 
nacyi gminnej już także złożyła obszerne spra­
wozdanie. Powstało tedy pytanie, czy izba zaj­
mować się chce kolejno raz pierwszą drugi raz 
drugą sprawą. To pytanie ma być rozstrzy­
gnięte na przyszłem posiedzeniu.

W iedeń  12. Września. Sprawa wigier­
ska coraz bardziej się wyjaśnia. Odkryto list 
Gergeja do Klapki dowódzcy załogi Komorna, 
w której on nieszczęśliwy wypadek wojny wę­
gierskiej przypisuje zazdrości, jaką polscy jene- 

Pod odpowiedzialnością drukiem

rałowie Bem i Dembiński a nawet i Kosut ku 
niemu mieli być przejęci. Powiada, że kiedy 
Cissę pod Tokajem przeszedł po niejednej mor­
derczej walce z Uosyanami, sejm oznajmił, ze 
go chce zrobić naczelnym wodzem, a Kosut 
tajemnie obrał Bema. Tym nieporozumieniom 
przypisuje pobicie Dembińskiego i Bema w kil­
ku potyczkach, dla tego, że z nim wspólnie nie 
działali. Takie zarzuty uczyniwszy tym trzem 
mężom, oświadcza, że w tym razie jemu, jako 
prawdziwie kochającemu swą ojczyznę nic wię­
cej nie pozostało, jak poddać się bezwarunko­
wo llosya nom, powiada, że najdzielniejsi żoł­
nierze z jego armii to samo uczynili, i w żywa 
Klapkę, aby także to uczynił, co mu obowią­
zek każe. Tak to zawsze łotr sobie postępuje. 
Zbrodnię, której się dopuścił, usiłuje innym 
przypisać. Niegodziwiec ten chce plamić teraz 
imiona tych trzech mężów, którzy się tak pię­
knie zasłużyli ojczyźnie. Wszakże teraz ina­
czej mówić nie może Ale każdy pewnie namaca, 
że przyczyną całego nieszczęścia był nie kto 
inny tylko Gergej. Ten człowiek dumny i zar 
zdrosny na sławę polskich jenerałów wolał zgu­
bić swoję własną ojczyznę, niż ich widzieć 
chwałą wzniesionych nad siebie. Dla tego stał 
się zdrajcą ojczyzny Bodajby takie czarne du­
sze nigdy się nie rodziły! Gergej wydał swoję 
ojczyznę na łup Moskalom, i przez złożenie 
broni, zadał wielki cios wolności wszystkich 
europejskich narodów. Niech się jeszcze przez 
czas niejaki oczyszcza kłamstwem, prawda w krot­
ce sfę wyjaw i, a on tym większą hańbą o- 
kryty będzie. Ten bezczelny człowiek jeszcze 
się chwali, że Moskale z nim się dobrze ob­
chodzą. Niektóre gazety piszą, jakoby patrol 
rosyjski podchwycił Bema gdzieś w Multanachu 
Tymczasem gdyby to było prawdą, jużby nam 
o tein dawno urzędowe gazety austryackie do­
niosły. Już dawniej zapewniono, ze Bem, Dem­
biński i Kosut z innymi naczelnikami dostali 
się szczęśliwie na Turecczyznę przez Kalafat. 
To potwierdza wiadomość w Wandererze umie­
szczona przez korespondenta, który był naocz­
nym świadkiem te^o wypadku. Piotrowa- 
radyn się już poddał. Ta twierdza była w naj­
lepszym stanie. Znaleziono w niej bardzo zna­
czne zapasy wszelkiego rodzaju, 300 armat i 
4000 sztuk broni w magazynie rezerwowym. 
Załoga liczyła 7000 ludzi, między tymi 5 bata­
lionów honwedów. Sama tylko forteca Komorn 
jeszcze się niepoddała, ale słychać, że już jest 
otoczona wojskiem chcącem ją gwałtem zdobyć.

Dla chłopca, który ma ochotę uczyć się 
kuśnierstwa t. j robienia różnych futer i czapek, 
jest miejscie u Ob. Czablew7skiego w Chełmnie, 
nakładem J. G ó ł k o w s k i e g o .


